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99 G L O R I A "
znane ze swej dobroci ostrze do golen ia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą  
W szęd zie  d o  nabycia !  —= — W szęd zie  do nab ycia !

SI I I
w Krakowie.

NABOŻEŃSTWO NOCNE.

Po zamknięciu inauguracyjnego zebrania 
w sobotę, pociągnęły tłum y uczestników na 
zapowiedziane nocne nabożeństwo do kościoła 
Najśw. Marji Panny. Zbliżając się do niego; 
uderzone były w spaniałą ilum inacją stare j 
św iątyni przy pomocy reflektorów , k tóre w ydo­
b y ł y  piękno go tyku  kościoła i jego otoczenia.

O godz. 10.30 rozpoczęło sic w kościele 
odmawianie wspólne Różańca św. pod prze­
wodnictwem  p. Z. Kopycińskiego, p refekta So- 
dalicji panów w Krakowie. O godz. 11.30 zaś 
nastąpiła Adoracja Najśw. Sakramentu, której 
przewodniczył Ks. Biskup Lisowski ze Lwowa. 
O godz. 12.30 wreszcie rozpoczął Mszę świętą 
Ks. Metrop. Sapieha. -W czasie Mszy św. masy

wiernych przystąpiły  do Komunji św. Dopiero 
około godziny 2-ej po północy kościół opu­
stoszał.

Uroczyste nabożeństwo w kościele 
IHSarjackim,

Głównym punktem niedzielnych uroczysto­
ści K ongresu M arjańskiego była Suma ponty- 
fikalna, celebrow ana w kościele Marjackim 
przed ołtarzem  W ita Stw osza przez J. Em. Ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda. Funkcje arclii- 
d jakona pełnił Ks. Kan. Dr Stan. Domasik, 
a  zaś kanoników  asystentów , K anonicy me­
tropolitalni k rakow scy: Księża Prałaci Kulig 
i Skoczyński. W stallach zasiedli Księża Bisku­
pi przybyli na Kongres.

„Państwo chrześcijańskie a

K azan ie  w  czasie Mszy św ię te j wygło­
s ił  k s. a rcy b isk u p  T eodorow ie*. D ostojny 
k azn o d zie ja  przypom niał ś lu b o w an ie  k ró la  
J a n a  K azim ierza  N ajśw iętszej M arji P a n ­
n ie  po o k re s ie  k lę sk , ja k ie  naw iedziły  
P o lsk ę . Ś lubow anie  to  w yraziło  się w ofia­
ro w an iu  M alce B osk iej ko rony  K rólestw a 
P o lsk iego  i p rzy rzeczen iu , że cześć M arji 
szerzy ł będz ie  k ró l po w szystk ich  k ra jach  
k ró lestw a . W  ślu b o w an iu  sw em  p rzy rze ­
k a ł d a le j k ró l, że n iesp raw ied liw o ść  i u- 
cisk , b ezp raw ie  i b ezrząd  z k ró le s tw a  jego 
w ygnane  będą . T e ogólne zasady  sp ra w ie ­
dliw ości państw ow ej zostały  w ślu b o w an iu  
k ró lew sk iem  złączone i sp rząg n ię te  z u ro - 
czystem  ślubow an iem , że k rzyw da i ucisk 
lu d u  w ie jsk iego  b ę d ą  n ap raw io n e . W  ś lu ­
bow aniu  J a n a  K azim ierza  w yraża  się  cały 
id e a ł ch rześc ijań sk ieg o  państw a. Id ee  
i ideały , ja k ie  się  te ra z  po św iccie  plączą, 
są  zaprzeczen iem  ideałów  w zniesionych 
p rzez  p rzy sięg ę  k ró lew sk a .

Czem że je s t dz isia j id ea ł p ań s tw a?  — 
„P ań stw o , to — bóg“ — pow iedzia ł n ie ­
m iecki filozof H egel. Nic now ego n ie  w y­
n a laz ł, bo p rzec ież  s ta roży tność  pogańska  
d aw n o  o g ło s ić  że „d iv a  R om a". że bo­

żyszczem je s t państw o. S taroży tne  p a ń ­
stwo było je d n a k  szczere, gdy natom iast 
w spółcześni w yznaw cy po pogausku  po ję­
tego państw a  zostaw ili sw em u bóstw u ty l­
ko im ię i e ty k ie tę , a sam i w ołają: „ p a ń ­
stwo, to  ja “, a lbo , ja k  w ołają  k o te rie , 
„państw o, to m y“ ; a w ięc kto „ n a s“ s łu ­
cha, ten  s łu ch a  p aństw a, kto przeciw  
„n am “, ten  p rzeciw ko , państw u , ten  jego 
zd ra jcą".

U szanow anie  praw1 w państw ie , rządy 
sp raw ied liw ości i w ypędzen ie  gw ałtu  i u- 
cisku z u s tro ju  państw ow ego je s t zw iązane 
ściśle z po jęciem  pań stw a  ch rześc ijań sk ie ­
go, o p artego  na  D ekalogu  i E w angelji. 
N atom iast, państw o  pogań sk ie , k tó re  sam o 
sieb ie  obw ołu ję  bogiem , sam o stanow i 
o tern, co d o b re , a co złe. Może ono, jak 
w dzisiejszych p a rlam en tach , często w ięk ­
szością jednego  głosu p rz e k re ś lić  n a j­
św iętsze p raw a  Boże, m oże rozluźn ić  wię­
zły ro d z in n e , w ydrzeć dzieciom  Boga ze 
szkoły.

W  sta ry m  Rzym ie pow sta ła  form uła 
„S alus r e i  p u b licac  — su p rem a  le x “ , co 
pojm ow ane je s t często w  ten  sposób, żc 
dobro  rzeczjD osno litei rozgrzeszyć może

z w szelk iej zb ro d n i. Owo d obro  R zplitej, 
sk o ro  p a trzy  się  n a  n ie  pod ką tem  rząd zą­
cych w ładców , p rzem ien ia  się w  dobro  
osobiste, k tó re  m oże pozw olić na  w szelk ie  
b ezp raw ie , by łe  u da ło  się  je  p ok ryć  zasadą 
„isalus r e i  p u b licae  — su p rem a  le x “. — 
D ostojny K aznodzieja, p rzep ro w ad za jąc  d a ­
lej p a ra le lę  m iędzy państw em  pogańsk iem  
a państw em  ch rześc ijań sk iem  podniósł, że 
!0 la t up ływ a od chw ili, gdy zaczęliśm y 
hodow ać od rodzone państw o, n ieste ty  n ie  
>vidać, by to  b u d o w an ie  o p ie ra ło  s ię  na 
tradycji jak ieg o ś ch rześc ijańsk iego  id ea łu  
państw a. Sm utno  p a trzeć  n a  zjaw isko , że 
ci sam i, k tó rzy  w zyw ają „K rólow o K orony 
P o lsk ie j, m ódl się  za nam i!" w ychw alają  
p anow anie  siły  nad  p raw em . W yznaw cy po 
pogańsku  p o ję tego  p aństw a, ko rzysta jąc  
z tego, że n iem a try b u n a łu  op in ji n ad  n i­
m i, im b a rd z ie j są  b ezk a rn i, tern ba rd z ie j 
są czelni i b ru ta ln ie  n a rzu ca ją  owe pogań ­
stw o z jego  św iatopoglądem , a spo łeczeń­
stw o chcą p rzem ien ić  w społeczeństw o n ie ­
w olników .

Ks. A rcyb. T eodorow icz zw rócił s ię  do
w szystk ich  czcicieli M arji, do -wszystkich 
kongregacy j re lig ijn y ch  w  Polsce, by utw o­
rzyły jed n ą  w ie lk ą  kongregac ję , bo w tedy  
jed y n ie  będz ie  m ogła pow stać s iła  dla 
obrony  p raw  sum ien ia .

D ziś wschodzi w  m odę m ów ić tylko 
o p ań stw ie ; jakby ty lko  z pew nem  zaże­
now an iem  w spom ina się  n aró d . A p rz e ­
cież — państw o  bez n a ro d u , to — ja k a ś  
w ie lka  p u sta  sa la , w k tó re j p rzeb y w ają  ci, 
k tó rzy  sam i s ieb ie  a d o ru ją . N asza to w ina, 
w ina  naszej b ie rn o śc i, w ina  naszej o b o ję t­
ności, że n iem a try b u n a łu  zdrow ej ch rze ­
śc ijań sk ie j opin ji. N asze k o n g reg ac je  ro z ­
członkow ane. Cóż to za s iła ?  G dzież to 
dzisiaj iść w p o jed y n k ę?  Dziś p o trzeb a  
zw arte j siły. N iety lko  z am bony  mówi 
się o becn ie  o posels tw ie  h isto rycznem  
P o lsk i, danem  je j p rzez  Boga. W  P o lsk ę  
w patrzona  jest cała  E u ro p a , py ta  się : „Co 
P o lsk a  nam  da, co w yraża, kędy  id z ie?  
kędy się  p rzech y la?  Czy idz ie  ona  ku  cy­
w ilizacji zachodniej i ma nas bron ić  przed  
bolszew izm em , czy też sam a k u  n iem u sie  
p rzech y la?"

M odlitwą do N ajśw iętszej M arji P anny , 
K rólow ej K orony P o lsk ie j o w sk azan ie  
Poksce 'd ro g i rozw oju  przyszłego, zakoń­
czył ks. A rcy b isk u p  sw e p o d n iosłe  k aza ­
nie.

„My słab i jesteśm y, my n iegodn i, — 
m ówił kaznodzie ja  — a le  p am ię ta j P an i, 
że tu  chodzi n ie ty lko  o nas, p am ię ta j, że 
tu chodzi o Tw ą k o ro n ę . D latego z ufno­
ścią zw racam y się  do C ieb ie , o P an i, p ro ­
wadź nas, w sp ie ra j n as  i zbaw  nas. K ró­
lowo K orony P o lsk ie j, zm iłuj się i mód! 
się za - nam i. A m en"j

OBRADY SEKCYJ.

Po sumie pontyfikalnej obradowały w Do­
mu Katolickim  sekcje Kongresu.

O brady Sekcji Życia Wewnętrznego zagaił 
ks. Krckoszyński T. J. (Chyrów), podnosząc, 
że sekcja ta jest najważniejszą, sekcją, życia 
sodalieyjnego zc względu na to, że wskazać 
ma drogę w yrobienia, duchowegm- sodalisów. 
Obradom przewodnicz} 1 inż. Mianowski.

P. T. Romer wygłosi referat p. t. ..Chrystus 
życiem duszy’1, a prof. F. W alczak w referacie 
..Królowa Smialicyj Mariańskich" przedstaw ił 
historię powstania i rozwoju soćlalicyj a na­
stępnie zobrazował czem jest dla sodalicji Naj­
świętsza Marja Panna.

W Sekcji pracy apostolskiej przewodu i czyi 
wiceprezes Związku Sodalicyj p. Hanke. W y­
głoszono trzy referaty. Pierwszy referat wy­
głoszony przez p. Potworowskiego na temat- 
piekących zagadnień -nolecznyeli w obecnej

chwili zachęcał do czynnej pracy w organiza­
cjach robotniczych i -wskazywał na encyklikę 
„Rerum Novarum'‘ jako n a  podstawą działa­
nia katolików w tej dziedzinie.

R eferat drugi ,.Na szczytach apostolstw a" 
wygłoszonoy przez prof. dr. J. Święcickiego 
dotyczył apostolstw a sodalisów w społeczeń­
stwie: referent ilustrow ał je  przykładam i z ży­
cia świętych. O statni referat w tej sekcji pod 
ty t. ..Apostolstwo pracy zawodowej" wygłosił 
prof. A. Turowicz.

Zebran;e plenarne.
O godz. 4-ej „złota sala" Domu K atolic­

kiego wypełniła się znów uczestnikam i Kon­
gresu. Zebranie zagaił p. Adolf Bniński, po- 
czem odczytał te legram y od Ks. Nuncjusza 
Marmaggiego i Generała OO. Jezuitów , ks. Le- 
dóchowskiego. Następnie zabrał glos O. Jan  
Rostworowski T. J.

REFERAT KS. ROSTWOROWSKIEGO.
Prelegent stw ierdził na wstępie, że są okre­

sy, w których w iara jakoby przygasa a K o­
ściół zdaje się chylić ku  upadkowi. T aki okres 
nastąpił w7 w ieku XDv po caikowitem  niemal 
odcbrześcijanieniu św iata pod wpływem ma- 
terjalizm u. W tedy w epoce H aeekla, S traussa, 
Renana, Buchnera —  zdawało się, żc chrześci­
jańskie Credo z praw dziw ą nauką pogodzić, się 
nie da. A potem przyszły czasy jeszcze gorsze, 
czasy Loisy‘ego, H arnacka, Bergsona, okres 
szerzenia się modernizmu, agnostycyzm u, rela­
tywizmu. Zdawało się, że katolicyzm  już nigdy 
nie zatriumfuje. A jednak Kościół oparł się 
tym  prądom, przetrzym ał wszelkie atak i 
i w czasach dzisiejszych coraz większy sobio 
zdobywa wpływ i znaczenie. Myśl kato licka 
zwycięża i pociąga ku sobie coraz więcej um y­
słów. Zwrot nastąpi! najpierw  we Francji, 
gdzie działali pierwsi pionierzy odrodzenia. 
Potem w ystąpili liczni konw ertyci. jak  Coppe, 
Huysmans, Brunetiere, Peguy, R ette , a za ni­
mi w innych krajach Benson, Chesterton, Pa- 
p in i,. Jórgensen. Zaczęły też wydawać błogo­
sławione owoce uchw ały Soboru W atykań­
skiego oraz encykliki Leona XIII i P iusa X. 
Pow stały rozliczne związki katolickie, spotę­
gował się ruch m isyjny, na niebie życia kościel­
nego zajaśnieli nowi święci. W  chwili obecnej 
we wszystkich społeczeństwach widzi się po­
tężny zwrot ku Bogu. R adosnym  objawem jest 
odrodzenie religijne wśród młodzieży, k tó ra  
idzie do Boga bez wahań, z w ielką prostotą, 
bezpośredniością i szczerością. Daje się wśród 
niej zauważyć jakby  pęd do świętości.

Może przyjdą jeszcze okresy  ciężkie, ale 
po nich nastąp ią znowu z pewnością okresy 
triumfu, bo Kościół upaść nie może, a myśl 
ludzka zawsze z tę skno tą  zw racać się będzie_ 
ku Chrystusowa, by nam  królował.

REFERAT PROF. MAŁECKIEGO.
Gdy przebrzmiały burzliwe oklaski, którem i 

nagrodzono świetne przemówienie ks. R ostw o­
rowskiego, na trybunę w ystąpił prof. O. Ha- 
lecki z W arszawy i wygłosił referat: „Udział 
katolika w twórczości kulturalnej".

Prelegent stwierdził, że religja nie przeczy 
wiedzy i nie tam uje postępu, & dogm aty b y ­
najmniej nie krępują uczonego katolickiego. 
Udział kato lików  w tw órczości kulturalnej -wi­
nien być jak  najw ybitniejszy, a to  zwłaszcza 
w czasach dzisiejszych, gdy godność kultury  
została poniżona i w artościom  ekonomicznym 
przyznaje się pierwszeństwo. K ultura musi być 
poddana wskazaniom  moralnym.

Piękny i głęboki referat prof. Halec-kiegj 
przyjęto również długotrwałym i oklaskam i.

REZOLUCJE.
P. Tad. Romer odczyta! następnie 4 rezo 

lucje, k tóre zebrani przez aklam ację uchwalili. 
Pierwsza dotyczy propagandy rekolekcyj za­
m kniętych. druca nodkrcśli oot-zeho ih n d a .
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w an 'a dom u rekolekcyjnego w Częstochowie, 
a  następnie we w szystkich diecezjach. Rezo­
lucja trzecia mówi o ufundowaniu dziękczyn­
nej Mszy św., k tó ra  byłaby odprawiona na 
Jasnej Górze corocznie w  dniu W niebowzięcia 
N. P. Marji n a  pam iątkę zw ycięstw a nad bol­
szewikami. W rezolucji czwartej zebrani czcząc 
pamięć ks. Piotra Skargi postanawiają modlić 
się o widome łaski, na podstawie których Ko­
ściół pozwoliłby na ku lt publiczny Ks. Skargi.

PRZEMÓWIENIE KS. PRYM. HLONDA
Na zakończenie przemówił Ks. Prym as 

Hlond, w itany burzą oklasków.
lis .  Prym as podniósł doniosłość kończącego 

się obchodu, k tórym  P o lska uczcić pragnęła 
rocznicę efeską, w ysnuw ając z tego obchodu 
w szystkie ideały i praktyczno w n v /k i dla 
swego życia.

E lez sktj stalizow ał chrystologję. Efez od­
parł osta tn i zam ach n a  Bóstwo osoby Chry­
stusa.

O dtąd C hrystus nic umniejszony, Chrystus 
ewangeliczny, ten  C hrystus w przyszłości prze­
wodniczyć będzie, ludzkości i wskazyw ać je­
dyną drogę, jedyną prawdę, jedyne światło.

Obchód la akowski, a raczej polski, zamy- 
kamy jako obchód całego na odu ku uczczę 
niu tej rocznicy, zam ykam y nietylko jako  ob­
chód naszych Socłalicyi. ale obchód w szyst­
kich czcicieli Marji, zam ykam y go, Liosąe w ży­
cie tego C hrystusa Efeskiego, żeby On szedł 
przed nam i w całem naszem życiu codziennem, 
jednostkowam , zbiorowem, państwowem.

Zabieram y n a  naszą drogę i N ajświętszą 
M aiję Pannę.

Kończąc przemówienie, ks. P rym as Hlond 
udzielił zebranym  swego pasterski' go błogo­
sławieństwa.

ROLA SODALICYJ W AKCJI KATOLICKIEJ
W przemówieniu końcowem prezes naczel 

nego Instytutu Akcji Katolickiej p. Bniński
zaznaczył, że chociaż Sodalicjo M arjańskie nio 
wchodzą oficjalnie w skład Akcji K atolickiej, 
to  jednak  m ają do spełnienia zaszczytny obo­
w iązek wychowania elity  k tó raby  A kcją k a to ­
licką kierow ała.

Z am ykając Kongres, podziękował p. Biliń­
sk i Episkopatow i za łaskaw y p ro tek to ra t 
i  przybycia n a  uroczystości, podziękował 
przedstaw icielom  w ładz, k tó re  dopomogły 
•w, organizowaniu K ongresu, w reszcie uczest­
nikom K ongresu i K om itetow i O rganizacyjne­
m u K ongresu za jego wspaniało przygotow anie.

Procesja ■ zakończenie Kongresu.
Po zebraniu plenarncm  K ongresu M ariań­

skiego w złotej sali Domu K atolickieg ufor­
m ow ała się procesja, w której wzięli udział 
w szyscy uczestnicy Kongresu oraz bractwa 
I organizacje krakowskie z chorągwiami.

W środku pochodu niesiono wspaniały ryn­
graf, przedstawiający Matkę Boską Często­
chowską z Dzieciątkiem Jezus. Za ryngrafom 
postępow ali ks. PTymas Polski kardynał 
Hlond i ks. metropolita S ap:eba, poprzedzani 
przez księży Biskupów. Procesja podążyła uli­
cam i Straszew skiego, św. Anny i Grodzką na 
W awel. W czasie procesji uczestnicy w liczbie 
kilkunastu t y s i ę c y  osób odmawiali Różaniec.

Koło kościoła św. Anny procesja zatrzym ała 
się, a zjednoczone chóry alum natów  0 0 . F ran­
ciszkanów, Jezuitów , Misjonarzy i Salezjanów 
pod b a tu tą  ks. \V ładysława WargowsKiego 
wykonały szereg pieśni kościelnych.

Po przvbyciu do katedry św. Wacława na 
Wawelu odprawił ks. Kardynał Prymas Hlond 
nabożeństwo konkluzyjne, w czasie którego 
zebrani odmówili nicejskie wyznanie wiary 
(Credo), poezem uroczyste Te Deum wykonał 
Chór Cecyljański. Nabożeństwo zakończono 
odśpiewaniem pieśni ,,Serdeczna Matko".

Raut w salonach prezydjalnych R a to a .
W  godzinach wieczornych zarząd m. K ra­

kow a podejmował uczestników Kongresu rau­
tem. w ydanym  w  salonach ratusza. O godz. 9 
zebrali się w reprezentacyjnej sali rady m iej­
skiej liczni przedstawiciele duchowieństwa, 
wjadz, i społeczeństwa krakowskiego.

Około godz. 9.30 wszedł n a  salę ks. prymas 
kard . Hlond, wprowadzony przez prez. m. Roi- 
lego, książę m etropolita Sap;c'na, księża bisk. 
K ubina i Lisowski, ks. infuł. dr. Kulili arv >ki, 
ks. kan. Bom asik, poczem prezydent Rolle 
przedstaw ił księdzu pry masowi obecny cli. W ła­
dze reprezentow ali: wojew. Kwaśniewski, pre­
zes P rokuratorji Gener. dr. Wi.odakiowicz, prez. 
Izby skarb. Gregcr, dca 0. K. gen. Łuczyński; 
U niw ersytet: ks. prof. Kaczmarczyk, ks. prof. 
Michalski, ks. prof. Kruszyński. [ rof. K rzyża­
nowski, Kumaniecki i W olter, dalej przedstaw i­
ciele Sodalicyj. sfery .artystyczne z dyr. Rasz­
ką. prof. WalUsem, Tow arzystw a Strzeleckie 
z królem kurkowym niż. Glińskim, członkowie 
rad y  przybocznej i w. i. Zebrani wzu:eś]j na 
cześć ks. prym asa okrzyk: „niech żvie!“ , :nn 
k tó ry  do»i.ojny gość odpowiedział: „niech żyje 
Kraków!’*.

Następnie uczestnicy rautu  przeszli do sa­
lonów pre-zYdialnTcli. gdz'e prezydjuni podej-' 
snowalo gości herbatką.

Zaciąg ochotniczy w r. 1931
M. S. W ojsk, ogłosiło zaciąg ochotniczy 

do czynnej służby wojskowej. W  m yśl okólni­
ka, do czynnej służby wojskowej w charak­
terze ochotników mogą być przyjm owani w 
r. 1931 mężczyźni urodzeni w la tach 1911, 1912 
i 1913. Z pośród zgłaszających się na ochotni­
ków  m ogą być przyjm owani: 1) posiadający
warunki do skróconej czynnej służby w ork o­
wej (art. 49 ustaw y): do piechoty, kawalerji; 
artylerji —  tylko studenci politechniki i w y­
działów maiematyczno-przyrodniczych uniwer­
sytetów oraz posiadający m atury  gimnazjów 
m atem atyczno 'przyrodniczych; do lotnictwa, 
na pilotów, przedewszystkiem  absolwenci cy ­
wilnych szkół pilotów, a  inni ochotnicy z cen­
zusem ty lko  warunkowo, w zależności od w y­
ników  badania w  Centrum  badan lotniczo- 
lekarskich; do lo tn ictw a w charak terze perso­
nelu technicznego —  studenci wydziałów me­
chanicznego, elektrotechnicznego, mierniczego 
i chemicznego politechnik, oraz absolwenci 
w ydziału mechaniczno - lotniczego średnich 
szkół technicznych; do saperów —  ty lko  stu- 
deuci wydziałów inżynierji lądowej i woduej, 
elektrotechnicznego i m echanicznego wydziału 
politechnik oraz m aturzyści szkół technicznych 
i gimnazjów m atem atyczuo-przyrodm czvch; do 
łą czn o śc i ty lko studenci w ydziału elek trycz­
nego (sekcja prądów  słabych) politechnik, 
oraz absolwenci szkół technicznych i posiada­
jący  św iadectw a ukończenia kursów  radiotech­
nicznych i telegraficznych, zatw ierdzonych 
przez M. W. P. i O. P., nadto  posiadający św ia­
dectw a radiotelegrafistów  I. lub II klasy, w y­
dane przez Jl. F- i T-, radjoam atorzy krótko-

m aturzyści gimnazjów m atem atyczno-przyrod, 
niczycb.

Ochotnicy z cenzusem nie mogą być przyj­
mowani do czołgów, żandam.erji, samochodów 
pancernych, taborów, samochodów, służoy zdro­
wia, służby intenuentury i marynarki wojen 
enj; 2) uieposiadający warunków do skróconej 
czynnej służby w ojskowje (bez cenzusu): do 
piechoty, czołgów, żandarm erji, kaw alerji, sa ­
mochodów pancernych, a rty lerji, saperów  i 
łączności, do lo tn ictw a —  w clm rakterzo pilo­
tów w pierwszym rzędzie absolwenci cywil­
nych szkól pilotów, inni zaś ochotnicy bez 
cenzusu, ■warunkowo, w zależności od w yni­
ków wspmonianych już wyżej badań, do lo t­
n ictw a - -  w charak terze personelu technicz­
nego ty lko  absolwenci szkół przem ysło­
wych (rzemieślniczych) z wydziałom mecha 
nicznym i lotniczym, do m arynarki wojennej, 
w arunkowo, zależnie od wyników badania w 
kadrze m arynarki wojennej.

Ochotnicy bez cenzusu nic mogą być przyj­
mowani do taborów , samochodów, służby zdro­
w ia, uzbrojenia i iuteudentury.

P odania o przyjęcie do w ojska w chara­
kterze ochotników, mają być składane we wła 
ciwej P. K. U- najpóźniej do 1 ma.ia r. b Kau- 
dydaej na ochotników , którzy po 1 m aja ukoń­
czą średnie zakłady naukow e i uzyskają w a­
runki do skróconej oz; uuej służby wojskowej, 
mogą, wnosić podania o przyjęcie ua ochotni­
ków najpóźniej do 20 czerwca r. b.

Po tym  term inie mog być przyjm owane 
podania od tych ochotników z cenzusem, k tó  
rzy  uzyskali św iadectw a dojrzałości po 39 ym

falowcy, należący do Polskiego Związku kró t- J czerwca r. b., jednak najdalej do 1 iipea r. b. 
kofalowców, posiadający św iadectw a o złoze-! Je s t to  ostateczny term in przyjm owania podań 
mu egzaminu na rad joam atora przy „P aństw o. • od ochotników  % cenzusom, 
wycli kursach radjoteebnicznycb11, wreszcie • — —o------

t o  s h f d )  a ć
w  J f tr a fź o i& ie .

Kraków, dnia 13-go kwietnia 1931 r.
P o n i e d z i a ł e k  13: św. Ju styna .
W  t o r  n k  14: św. W ałerjaua.
W t o r e k  14: wschód słońca o godz. 1.35, 

zachód o 18.16.

ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKAIV.
Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO.

W  środę, ilu. lo  b- m. odbędzie się o g- I-ej 
wieczór w sali K rakow skiego Tow. Lekarskie­
go, ul. Radziwillowska 4, zwyczajno posiedze­
nie naukow e Tow. Lekarskiego, na którcan 
■wygłosi odczyt Doc. Dr Zieliński: „S chorzcaii 
układu nerwowego a  podział uczuć11.

BaNKOVYOSG PRYWATNA W DOBIE 
PRZESILENIA. Pod tv :n  tytułem  w ygłosi od- 
i zyt d r Friediger wc w torek 14 b. m. w  sal: 
Izby Przem.-Hundl. (Długa 1) o godz. 18-oj. 
W stęp wolny dla w szystkich. Goście, mile u idz.

WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU DZIENNIKARZY I PUBLICYSTÓW 
SPORTOWYCH OKRĘGU KRAKOWSKIEGO 
odbedzie się w sroaę dnła 13 kwietnia o  godz­
ił wiecz. w pierwszym, a  o godz. 6.30 w dru­
gim term inie w mieszkaniu p M. S tartera przy 
ul. W ybickiego L. 3 T. p. (u wylotu ul. Karmę

40 rocznica założenia sodalicyj 
krakowskich.
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R EPER T U A R  TE A T R U  SŁOW ACKIEG O.
Poniedziałek: . Mayerling11.
M torek: „Sztuka11 (nowość).

KEPI' ET lA K  Ki „O 1EATRÓW .
WANDA: ..Odwieczna pieśń” (w  c ł .  roli Ma.ry 

Glorv).
ŚWIT;: „Cuda w górach  M arsabiekK icb".
SZTUKA: „C. k. Feldmarszałek" (w gł. roli 

Yla-sta Burian’/.
CORSO: ,,Miłość w kajdanach'1 (w gł, rolach 

Anita Poris, Mały Delfwbaft,).
APOLLO: „Kawiarenka' (w gł. roli Mauricie 

Cl}(ivaiier).
WARSZAWA* „Dr. Ma buzo* (w ci. m im - Ru­

dolf Klein Rogge. Alfred AboB.
UCIECHA: „Ualło Jarcssy11.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —
„M ayerliug11 g rany  dotąd  stale przy w ypełnio­
nej widowni pow tórzony będzio dziś w ponie­
działek po raz 10-ty. Ju tro  zaciekaw iająca no­
wość polska K Łęczyckiego „S ztuba", k tó ra  
na premierze powszechnie się podobała.

X ------
W i n n n n  *Wołamy Ci Pani

W iosna prowadzi z nami tego roku jakąś 
perfidną grę. . Na chwilą iwmjeohnio się roz­
kosznie, wionie ciepłym wietrzykiem , ukaże 
skraw ek błękitnego nio!;a. rzuci gyrśó śnirźy- 
ezok i fiołków* i —  obudziwszy w nas nadzieję 
słońca, ciepła i pogody —  chowa się, pozosta­
wiając tęsknotę i żal...

No, bo i cóż z tego, że na płacach ta rgo ­
wych i ulicach m iasta sprzedają pierw-szo kw ia­
tuszki wiosenne, młode rzodkiewki, a  nawet. ,  —. . ai r i . ń . oiszki wiosenne, m ioae  rzoduicw a ,  n, nnweW ram ach  1. K ra jow ego  Kongresu Marjan > ,

ddeero odbyta  sio w- ub- nic dziele uroczystość. U n i k o w e  k ape lusze ,a  ad jo  n a dam ; płyty gra
ku u c z c r J u  10 rocanigy ł o ż e n i a  Sodąliefj, ? luosenkao11' "  > " ^ e  i siomm -

jeżeli nie możemy w yłuskać się z fu ter j wer­
towanych lub „double11 płaszczy. ani wyzwolić 
się z pod władzy węglarzy...

I ty lko  żałobne oglądamy w ilustrowanych 
pijnpauh obrazki, przedstaw iające rozkosze wio 
sny na miljonerskich plaźaMi Florydy: w Mi­
ami, Tahri Bcach, wśród palm Nicei lub pod 
modrein niobem Andaluzji..

Ale i nam przecież należy się już wiosna! 
Uczciwie!... Swojska, polska wiosenką, pach­
nąca młodą zielenią i świeżo zoraną rolą, roz­
śpiewana skowronkowo, osypana złoeistemi 
pierwiosnkami i ubielona bukietam i stokroei... 

Zatem wołamy zgodnjm  chórem:
Pani Wiosno!... dość tych igraszek! Trzeba 

się nareszcie zdecydować!

Uchwały zjazdu delegatów
wojewódzkiego Komitetu Kolonij Letnich.
■Wczoraj odbył się w Krakowie W alny 

Zjazd wojewódzkiego kom itetu  kolonij le­
tnich, z udziałem delegatów  W ojewództwa. Po 
zagajeniu przez p. WojeAvodzinę, Dyr. Kobrzyń 
ski złożył spraw ozdanie z akcji za rok 1930, 
wykazujące umieszczenie 1 927 dzieci z Lipska 

7.ehraivem, poczem -zebrani odśpiewali Iyyum Drezna. Ham burga, Berlina. W estfalii. Nad- 
sodalieyjny. i ranj- Pogranicza Złotowskiego, G dańska i

Akademików Krakowskich, k tóra zgromadziła 
w salach Domu Sodabcyjnego pj’*y ul. K"nn- 
tiiczej 14 szoreg osobi-tośei z p. Rektorem  7,a 
łęsk m, dziekanom I); boskim,, pro.f W oltorem, 
ks. Moskałą T  J ., ks. dr, Lr-wandowiczem 
(War.szawaj na czole oraz liczno grono aknde- 
mickiej młodzieży sndalicyjne.j z całej PoHii- 
Uroczystość, zamieniła av sym patyczne rzp- 
hranie towarzyskie. Przom ówioira członków 
starszego społeczeństwa. nacoehoAA-ane serdecz­
nością, pełne bvly Acspnmnlcń z czasów, kiedy 
SodaPcja krakow ska budziki ruch katolicki no 
uniw ersytecie. przociwstawicJac. destruKcyj- 
noj robocio pozyt; wintów z Aleksandrem Saa 'Q 
toohowskim na czele, jak mówił p. rek to r 7.a- 
lęskk. Dalsi mówcy: prof iK hosk i. ks. M o d e ­
ra to r Moskala i inni podkreślali w swych p rze­
m ówieniach potrzebę usilnej p racy  zwłaszcza 
w kierunku w g łe łroo ia  kultu  Nujśw. Panny, 
oraz AvyehowyAYania pracowników dla ezero- 
kioi .Vkci; KatoBckiej. nrOAcadziAnej w b ra t"  cli 
orcanizacjach. jak nrzedewszytskiem w  ..OdrO- 
rl-zeniirk Przemówienia te p rz ;ję to  gorącymi 
okRsknmi.

Mika uroczystość zakończono towar-zvrk'mn

ślą sk a  Opolskiego. Ogółem na terenie Rzplite; 
pirzyjęto 11.176 dzieci. Po sprawozdaniu i d y ­
skusji poszczególni delegaci powiatów’ d ek la­
rowali ilość pirzyjęcia dzieci. Następnie w ybra­
no dwóch delegatów  na W alny Zjazd do W ar­
szawy’, tpoczcm uchwalono nast. rezolucję:

„W ojewódzki K om itet Kołonji Letnich 
przy Zw. Obrony Kresów zach., zebrany w dn. 
12 kwictpja 1931 r. w yraża serdeezue podzię­
kowanie wszystkim, którzy brali w r. 1030 
czynny udział w akcji kolonijnej Z O. K Z. 
na terenie Woj. K rakow skiego i przycz; uili gię 
do ulokoAYauia na kolonjach zbiorowych 1.927 
dzieci.

Równocześnie, uznając doniosłe znaczenie 
kolonji łetmich 7- O. K Z. orgn.uizowanych dla 
dzieci polskich z G dańska i Ziem Zachodnich 
(G. Śląsk i Pomorzę), W ojewódzki Kom itet 
Letnich Koloruj postanaw ia kontynuow ać sw ą 
dotychczasow ą działalność. K om itet będzie 
również nadal w.-półpracowal z Tow. Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży Polskiej a a -  Niemczech, 
które organizuje kolonje letnie dla dzieci pol­
skich z Niemiec.

W  tym celu wzywa -wszystkie K om itety 
Kolonij Letnich i Zarządy PowiaUwe iwfi-5 
Miejscowe Z. O. K. Z., jak  i inne organizacje 
społeczne do podjęcia jaknajcnergńcznicjszcj 
akcji przygotowawczej, zm ierzającej do umie­
szczenia w r. 1931 jaknajw iększej liczby dziec* 
n a  terenie Okręgu K rakow skiego1’.

OSTATNI TYDZIEŃ TRWANIA WYSTAWY  
FRANCUSKIEJ.

W ystaw a grafiki i akw arel francuskich, 
która AAywplala tak  w ielkie zainteresowani" 
oraz w ystawy zbiorowe St. Po»3g^rikiego i 1 
Cybulskiego zostaną już niebawem zamknięto 
z powodu przygotow ań do otAcareią Salonu. 
W ystaw y te  osiągnęły Aryśbką cytrę frckAYOtT 
cji. Jeszcze t j ik o  niespełna tyrlzicń będą trw a- 
1; te AYYstawy w Pałacu Sztuki przy PI. Szcze­
pańskim. dlat-egd też óy«zyscj. k tórzy niet mieli 
sposobności aa idzenia dzieł francuskich, oraz 
zhioroAcych w ystaw  znanYeh m alarzy powinm 
skorzystać z tego osta tm rgn  tygodnia, W  nad­
chodzącą niedzielę zapowiedziane są wyciecjk 
z prowincji,, Salony Pałacu Sztoki, k tóre w nie­
dzielo i święla groma Izą wykwintna publicz­
n o ść .'z  nastaniem  wiosny -wypełnią, się szczel­
nie. W eszło już av zwyczaj, że godziny przed 
południowy się tam  spędza, na aazoi- zacrar 
Cy, CO je st również jedną z <-h’iib-i\-ch eooh 
starego Krakow-.a.

„GŁOWICA".
„G łow ica11 K atolickie Stow. mhtrzÓAY rze­

mieślników i artystów  pod Acezwnomro św. Au 
tom ego av Krakowie, ul. Potóckicg > I I .  odbyło 
2 1). lu. doroczne Walne zebrani?. Zebraniu 
przewodniczył prozes p. Z- Milli, art. mak Pro- 
tokół z ostatniego zebrania odezw ał p. J. K u­
siak, Acit.r., poczem p. Arę-zjriwlji M., ni. mak, 
olał spraAVOzdaum z działalności za rok ubie­
gły. Stow arzyszenie założone zostało w maju 
1930 r., członków liczy 24 m istrzów różnych 
zawodów. Głównym celem S tqw arzyszenia jest 
dostarczenie członkom pracy aa- zakresie robót 
kościelnych i k lasztornych, a Duchowieństwu 
katolickiem u rzetelnych i sum iennych pracoAY- 
ników pod artystycznem  kierownictAvem.

Sprawozdanie kasow e zdał prezes Milli, 
k tóre przyjęto do wiadomości jcdnomyślnie. 
N astępnie Acylirano nowy Zarząd, do ki m ego 
weszli pp.. 7 Miłli, art. mak, Ot-eszok Stan., 
m istrz inst. blach., Krzyżak ,L, ,m . m a i, Ar- 
czyuski M., ni. liujUA SaA' icki .T., m nmr., bAvic- 
boda J., ta . poziot., D ilknsz, m. śpjs., Maj 
clirzak S., art. rzeźb., Kusiak J .,  witr. P atro ­
nat StOAcarzyszeuia j rzyjąl zaslużotjy działacz 
na ])olu społeczneui i kulturalno-C’ŚAviatoAveni' 
ks. sen. L. K as]uz \k .
POEOROWt — STARAJCIE SIĘ o  DOWODY 

OSOBISTE!
Przypom ina się poborowym rocznika 1919, 

brzmi kom unikat m agistracki. ab \ avo Aclasnyin 
interesie już obecnie AYtiosili podania o u z; - 
skąpie duAcodćm osobhiycl) fpotrzcimych do 
poboru), które av mieścii- KrakoAcie A»yd|ij» -Ma­
g istra t. Do podania należy dołączyć m etrykę 
urodzin, zaświadczenie zam ieszkania w Krako- 
aa i o przynajm niej od trzeeh miesięcy j dwie fo­
tografie, raz przedstawić św iadka posiadają­
cego dowód osolnsty, Avzględnie 'egityinacj-' 
urzędoAVą, któryliy  mógł stw ierdzić dentycz 
nosć starającego się o dowód.

jCGSrzifcn T  zrtJE ' £ £ £ & £ &

SALA B O LOŃSKIEGO,
W środ ę, dnfa 15 bra. 1931 roku

w y stą p i z r e c ita le m  ■skrzypcowym

z n a n y  s f e r z y p e h - z ir t n o z  j

A L F R E D  \

|SCHENKE«j
Apizy fortepianie: SZYMON MAPM0R
*5 Foriepiau koncertowy SICINWAY & SONS.



Nr. 98. „GŁOS NARODU" z dnia 13-go Jćwietnia 1931. Sfr. 3.

Koncert Tow arzystw a Muzycznego
Samson —  oratorium J. F . Haendla.

Dłuższy okres swojej n ieaktyw ności kon­
certowej przerwało nareszcie Tow. Muzyczne 
w W ielki Czw artek, w ykonaw szy jedno z n a j­
cenniejszych dzieł o ratoryjnych tw órcy  „Me­
sjasza". K oncert ten  s ta ł sio jedną z naj- 
udatniejszych nm iiifestacyj m uzycznych, u rzą­
dzonych w  la tach  osta tn ich  siłam i lokalnem u 
W ybór „Sam sona“ n a  w ielkotygodniow ą au­
dycją musimy uznać za bardzo chwalebny 
i szczęśliwy pomysł d y rek to ra  W alewskiego. 
K ilka miesięcy poświęcił dyr. W alewski na 
przygotowanie dzieła. R ezu ltat artystyczny  
odpowiedział w pełni nakładow i pracy zespołu 
chórowego i solistów. S tanęła też  na wyso­
kości zadania orkiestra, w k tó re j uczestniczyli 
członkowie grona nauczycielskiego K onserw a­
torium obok w ypróbow anych sił Zaw. Związku 
•Muzycznego. Od pierwszej nut,y uw ertury  mógł 
słuchacz wyczuć ten stopień opanow ania 
i ogarnięcia tek stu  m uzycznego przez w yko­
nawców, k tó ry  pozwala każdem u na pełną 
swobodo w  rozwinięciu swoich możności w har- 
monji całości. S taliśm y się św iadkam i szla­
chetnego w ysiłku artystycznego  i m ając uczu­
cie prawdziwego zadowolenia z doznauyeh 
wrażeń , odczuwaliśm y także pełne zaspoko­
jenie am bicji lokalnej, w imię k tórej zawsze 
zachęcaliśm y muzyków krakow skich do s ta ­
wiania- sobie • wysokich zamierzeń, godnych 
wielowiekowych tradycy j kultu ra lnego  K rako­
wa. W ykonanie ,,'Samsona“ stało  się w ypad­
kiem artystycznym  nie ograniczonym tylko 
tnuram i m iasta. Rn.djo polskie transm itow ało 
ten koncert n a  wszystkie rozgłośnie krajow e. 

.Ze w szystkich też stron kraju  dochodzą nas 
ja k  najbardziej pochlebno wieści o tym  kom  
cercie, słuchanym  przez —  napraw dę —  nie­
przeliczone rzesze. Na. silnej fali olbrzym a ra- 
szyńskiego i stacji katow ickiej poszła audycja 
ta  w  szeroki także świat. W rażenia, jak ie poza 
granicam i P olsk i m usiała wyw ołać —  nie- po­
trzebujem y się. n a  pewno w stydzić.

P a r ty tu ra  „Ram sona" powstała, niemal rów­
nocześnie z „M esjaszem" (17-11), alo dzieło zo­
stało  "wykonano dopiero w  roku 1713. Pod

Ligowcy Lwowa górą!
SENSACYJNE PORAŻKI CRAGOYII I POLONII.

Po wielkanocnej przerwie ruszyło wczoraj wie między górnośląskim „Ruchem-’ 
8 drużyn do boju o m istrzostw o l i g i  n a  boi­
skach: W arszawy, Łodzi, Lwowa i Krakowa.
N aturalnie, żc znowu nio obeszło się bez nie- 
spodzianek. z których największą je s t katastro . 
falna wręcz klęska Cracovii na. gorącym tere­
nie Łodzi. Łódzki K lub Sportow y zatrium to- 
wał w catej pełni nad drużyną białoczerwo- 
nych, odsyłając ją  do domu z nicnotow aną do­
tychczas w s-potkaniach tych klubów klęską 
w stog, 4:1 (2:0). Jedyną  bramkę d la  Cracovji 
zdobył Czarnik. Ja k  w,ulać r. w yniku do pauzy, 
a tak  Cracovii był zupełnie niedysponowany.

D rugą „niespodzianką" jest. wieleo udały 
s ta r t benjam inka „Lechji" n a  boisku Polonii 
w stolicy. Mimo wszelkie obliczenia, typujące 
W arszawian na 100-pro cent owego faw oryta
tego spotkania, Lwowianie wygrali zawody w 
stos. 2:1, utrzym ując do przerw y wynik 1:1.

Trzeci mocz z tej serji rozegrany we Łwo-

a „Czar­
nym i" w ykazał w dalszym ciągu -przewagę 
gospodarzy, k tórzy  u siebie w ciągu czterech 
la t  ligowych, nie doznali od Ruchu żadnej po­
rażki. I tym  razem więc Czarni odesłali Ruch 
do domu z  klęską w stos, 2:1, powiększając 
ten) zwycięstwem sukces ligowców lwowskich, 
odniesiony w tym dniu.

Ostatni wreszcie mecz między W artą a  W i­
słą rozegrany w K rakowie zakończył się za- 
służonmn choć może nio w tak  wysokim stopniu 
zwycięstwem gospodarzy w stos. 4:1 (0:t). 
W arta  mimo że ustępowała Wiśle w bojowośei 
zdołała uzyskać przed pauzą prowadzenie 
1:0 ze strzału Knioly. Dopiero po przerwie za. 
taniała się zupełnie i czerwoni opanowali bo­
isko, strzelając cztery bramki. Egzekutoram i 
byli: Kisieliński (trzy, w czem jedna z karne­
go i jedna z wolnego) oraz Lubowiecki.

Tydzień sportowy,

względom popularności przewyższył „Sam soa" 
niemal w szystkie inne ora.forj.-t Iłacndla. Po- 
wimo bardzo poważnego sty lu , k tórego w yra­
zem są  przewijające się przez całe dzieło w ątki 
unitacyjno o w yszukanych tem atach, pociąga­
jącym  robił i robi „Sam sona" włoski nalo t je­
go m dodyjncśc.i. Hacndel, operzysta w łoskie­
go  autoram entu , przeniósł do swoich orato­
riów , k tó re  tw orzył po ostateczncm  skracho- 
-waniu swoich imprez operowych w Londynie 
(prow adził jc przez dwadzieścia, łat.) m iękkość 
rysunku  m elodyjnego S carla ttreg o  i jego sa te­
litów  na gruncie opery ncapolifańskicj. 'Wyła­
dow ał zaś w oratoriach ten ogrom ny zapas 
energji na punkcie tw orzenia ustępów  chóror 
Tvych, d la  k tórej nio było u jścia w ramach 
„opera seria". Oraforjum stało się więc dla 
niego praw dziwą ziemią, obiecaną, na k tórej 
siejąc —- m iał zapewniono w spaniało zbiory: 
powodzenia u współczesnych i sławy u potom ­
ności.

Z pośród w ykonaw ców  patrtyj solowych 
prawdziwą niespodziankę spraw iła słuchaczom, 
m ało dotychczas znana m ezzosopranisika, 
P. E lza Sękarówna, w ykonaw czyni pa.rtji Mi- 
cah‘y. K ilka bardzo efektow nych i bardzo tru ­
dnych do poprawnego odśpiewania, ary j i re- 
citat-itów tej partji pozwoliło zaprezentować 
się P. Sękarównej jako  ze wszech m iar dojrza­
łej, odpowiedzialnej sile śpiewackiej o rato ry j­
nego rodzaju. Rodzaj ton, nio m ający u nas 
żadnego zastosow ania wobec sporadyczności 
w ykonyw ania oratorjów , na całym Zachodzie 
pociąga ku sobie poważne ta len ty  wokalno. 
Jesteśm y też pewni, że w arunki śpiewackie 
P. Sękarównej pozwoliłyby śpiewaczce osiągać 
nieprzem ijające sukcesy w krajach, pielęgnu­
jących sztukę oratoryjną.

PR. Ludwika Jaworzyńska, (jako Dalila),
Stefan Rom anowski (jako Mnuoah   ojciec
Sam sona) —  ; Zbysław W ożniak (Samson), k tó ­
rych zalety  wykonawczo niejednokrotnie na 
tom miejscu by ły  już podnoszone, zdobyli p o ­
nownie należne im uznanie słuchaczy, opuszcza­
jących po skończeniu oratorium  sale. Starego 
tea tru  w  podniosłym nastroju.

Oby koncert ten, k tó ry  na długi czas W r 
zostanio we wdzięcznej naszej pamięci, wywo- 
ał pośród jego w ykonaw ców  i w sferach kie­

rowniczych Tow. Muzycznego potrzebo konty­
nuow ania przedsięwzięć tego rodzaju.

Zdz. Jach.

NARCIARZE NORWESCY JESZCZE 
SKACZĄ.

W ojczyźnie narc iars tw a — Norwegii p a ­
nu je jeszcze do b ra  zim a i skoczkow ie tam te j­
si skaczą, ja k  w pełn i sezonu, osiągając przy­
lepi n iep rzec ię tne  w ynikł. Oto n a  skoczui w 
Baorum  n ieznany  17-Ietni zaw odnik  T horłcif 
L oh rc  w ykonał skok 68-m etrow y. Z dystan­
sow ał go je d n ak  ru tynow any, s ta ry  m istrz 
R e id a r A ndersen , osiągając długość 72 ni.
T rzeba p r o te in  zaznaczyć, żc podczas owego 
ko n k u rsu  skoków  w  B aen im  cały szereg  Nor­
wegów w ykonał skoki w gran icach  około 
70 m etrów ! — Znany z fenom enalnego  sko­
ku  81 m. 18 lo tn i B irger Rund. k tó ry  dop iero  
w tym sezonie niespodziew anie, w ybił się na 
p ierw sze m iejsce w śród skoczków św iaia, — 
ustanow ił skokiem  tylko... 68 m. now y re ­
kord  sRoczni S torhauf koło m iejscowości 
G jerpen . W arto  jeszcze w spom nieć, że ten 
sam  skoczek m a w swem  posiadan iu  rek o rd  
skoczni I lu b o rg  kolo G joerik , uzyskany  sko­
kiem  76 i pó ł m etrow ym .

EGZOTYCZNA PŁYW ACZKA 
Ił EKOR DZISTK Ą SWI AT A .

Podczas zaw odów  pływ ackich w Sydney 
(A nstra lja ) egzotyczna pływ aczka K. N ehna 
ze szczepu .Maori p ływ ała 72 godziny i 9 min. 
bijąc stliry rek o rd  św iata o 5 m inut.

NCRMf O SOBIE ł INNYCH.
B elg ijsk i lygoduik  „U A m i des S ports" 

d ru k u je  sensacyjne zw ierzen ia słynnego, a 
znanego z liialom ówności, reko rdzis ty  św iata 
N u n n reg o . „W ielk i F in n "  zajm uje się osoba 
słynnego biegacza francusk iego  L adonm e- 
gu e‘a. k tó ry  w roku uh. pobił rek o rd  św ia ta  i 
n a  1500 m. (3:48.2). „L adoum egue jest bez- j rol'»  1900.^

którym  re k o rd  na milo ang. bodzie b rzm iał: 
4:04 m in .(H ) — ale F ran cu z  n ie osiągnie te­
go w yniku T)igdv; je s t on i za niski i za le k ­
k i" .

AMERYKANIE — .RYWALAMI 
„WIELKIEGO FIN NA".

Na m arg inesie  owych rew elacyjnych 
w prost ..w ynurzeń" i prognostyków  N urm pe- 
go w arto  w spom nieć, żo n iedaw no w hali 
k ry tej now ojorskiego „M adison S q u are  G ar­
den" n ieznany  niem al b iegacz am erykańsk i 
Geni) W enzke p rzeb ieg ł t  m ilę ang ie lską  w 
doskonałym  czasie 4:14.8 mim . bijąc takich 
mistrzów’, ja k  L erm ond, Ray, C onger i Bull- 
w inkle. D rugą , a jeszcze w iększą .rew elacją 
lekkoatletyczną U. S. A. je s t m łody student 
Karo! Coan, który w Nowym Jo rk u  p rzeb ieg ł 
1 m ilę ang. w  św ietnym  czasie t:1?> mim. a 
w iec tylko o jedną  sek u n d ę  gorszym od r e ­
kordu  w’ hali k ry te j Nin-nu‘ego. 19-Jotni ten 
zawodnik, uw ażany  za przyszłego pogrom cę 
reko rdu  ..W ielkiego F in n a "  — pochodzi ze 
szkoły słynnego m istrza olim pijskiego Mere- 
ditlda, k tó ry  n a  o lim pjadzie sztockholm skiej 
w’ roku 19j2  zwyciężył w biegu  na -800 im

TENNIS IV NORW EGJI.
Nasi tonnisiści w tegorocznym  tu rn ie ju  o 

pu liar D avisa spo tykają  się w p ierw szej ru n ­
dzie z N orw egja, a  mecz rozegrany  zostanie 
wr Oslo.

Przeciw nicy polskich m istrzów  „białego 
sp o rtu "  n ie  należą  do po tęg  w tem iisie. N or­
w eski Zw iązek Tennisow y liczy 45 k lubów  
z 210(1 członków, a  najsta rszy  k lu b  w  Nor- 
w egji „Oslo T enis C lub" n a  którego kortach 
rozeg rany  będzie mecz z P o lską, is tn ie je  od j

Konfiskata „Gazety Kościelnej^.
O rgan Stowarzyszeń K apłańskich wc Lwo­

wie, „G azeta Kościelna" (nr. 15), został sk o n ­
fiskowany za a rty k u ł wstępny. Został z niego 
tylko ty tu ł: „Realnie, czy idealnie", i pódpN 
autora, ks. Banasia.
OBRADY ZJAZDU SAMORZĄDU POWIAT.

W arszawa, 12. 4. (PAT). W dniu dzisiej­
szym rozpoczął .się w W arszawie dwudniowy 
zjazd przedstawicieli samorządu powiatowego 
z obszaru R. P., na który przybyto około 400 
delegatów. Na otwarcie zjazdu przybył p. wice 
mm. spr. wewnętrznych Korsak oraz przedsta­
wiciele wjadz państwowych i komunalnych. 
Obrady zagai! prezes Związku samorządu po­
wiatowego R. P. p. Józef Bek. Po uchwaleniu 
depesz hołdowniczych i po przemówieniach po 
w italnych prez. J . Bek odczytał sprawozdani-) 
zarządu, a p. Jaroszyński omówił sprawę te ry ­
torialnego podziału adm inistracyjnego pań­
stw a. Po wyborach uzupełniających nastąpiła 
zamknięcie posiedzenia plenarnego.

W godzinach popołudniowych obradowały 
komisje.

SAMOLOT NIEMIECKI NAD TERENEM 
POLSKI.

Katowice, 12. 4. (PAT). Dzisiaj o gorlz 
13.55 pojawił się nad wsią. Makoszową w  po ­
wiecie katowickim niemiecki samolot pomalo­
wany na kolor czerwony w biaie pasy. Po 15- 
minutowym locie nad terytorjum  polskiem sa­
molot odleciał w kierunku Gliwic.

Powstańcy na Maderze chcą paktować 
z rządem.

Lizbona, 12. 4. (PAT). Rzad tutejszy  wydał 
komunikat, w którym  stw ierdza, że przejął on 
radjówki wysłane przez powstańców na Made­
rze, którzy starają, sio zmniejszyć swą. odpo­
wiedzialność. Pow stańcy zwrócili się do  kon­
sule angielskiego na Maderze. aby podjął się 
misji pośrednika między nimi a rządem. W obec 
tego, że z różnych rozpowszechniły się w iado­
mości. dotyczące kolon i j  portugalskich, rząd 
stwierdza, że w koloujach panuje spokój. Rząd 
portugalski postanowił stosować surowe środ­
ki przeciwko korespondentom pism zagranicz­
nych, odpowiedzialnych za wysyłanie nieści­
słych wiadomości o rozgrywających się wy­
padkach.

Krwawa bojka hitlerowców z komunistami.
Drezno, 12 kwietnia. Podczas bójki koniu-

sprzecznio ta len tem  — pow iada Nurnii 
a lo  w ynik  osiągnięty  przez niego n io  jest 
bynajm nie j sensacją. Może on jeszcze len \\y - 
n ik  pop raw ić ; sądzę, żo zejdzie do granicy 
jego m ożliwości, do 3 :4 . m in., o ile  pi zej­
dzie specja lny  tren in g  na m ilo an g ie lsk ą  
(1604 ni.). W tedy może n aw et mój rek o rd  na 
tym dystansie  popraw ić , gdyż mój czas na 
m ilę  ang. 4 min. 10 sek. n ie  je s t osta tn ią  
możliwością. L adoum egue może zrobić m ilę 
ang. w  4:08. da m ogłem  podczas mych n a j­
lepszych okresów  zrobić 1500 m. w 3:44 min.! 
Gdy porów nyw am  czasy rekordow ego biegu 
F rancuza z inojom i, jaasnem  jest. żc byłem  
lepszy, niż on. W ierzę, że przyjdzie cza. w

N orw egja b ierze  udział w puharzc  Da- 
visn od roku  1028- W  r. 1928 i 1929 N or­
w egja spo tka ła  się  w p ie rw szej rundzie  z W ę­
gram i, p rzegryw ając 5:0 i 4:1. W roku  ub 
N orw egja pokonała A ustrję  5:0.

N orw egję rep rezen tow ali w  w alkach o pu- 
lia r D avisa n as tępu jący  gracze: w  roku  1928 
C hristof F  e r  sen  i T orqu ildsen . W  r. 1929 — 
N ielsen i T o rqu ildseu , a w r. 1930 —■ Nicjsen 
i T orqu ildson  w  grze pojedynczej o raz F ersen  
N ielsen w  grze podw ójnej. Jed y n y  p u n k t w 
dotychczasowych spo tkaniach  o pub a r  Davi- 
sa zdobył T ho rqu ild seu , k tó ry  zwyciężył W ę­
gra, Tacaesa- Na. raz ie  na mecz z P o lską wy­
znaczono tylko N ielsena.

Dziś wielka p r e m i e r a  w kinoteatrze dźwiękowym

ul. św. Gertrudy 5
•  w

Aft ul. św. Gertrudy 5

K raków , (J12.S). Godz. U .58 Syg*nal cznstu
12.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych; 1450 
Odczyt z W arszaw y; 15.30 _  B i j  o Odczyty 
dla m aturzystów  z W arszaw y; 16.15 Muzyka 
z p ły t gram ofonowych; 16,15 K onkurs śpiew. 
Rozgł. krakow skiej; 17.15 Odczyt z W arszawy; 
17-45 K oncert z W arszaw y; 18.45 Rozmaitości;
19.10 Odczyt p. t .  „G ro teska piekielna Dan­
tego"; 19.25 M uzyka z p ły t gram ofonowych; 
19.35 Pras. dziennik radj. z W arszaw y; 19.50

M o n u m e n ta ln e  a r c y d z i e ł o  dźwiękowe śirewno - mówione realizacji 
E . A. D U PO NTA genialnego tw ó r c y  filmów „YARIETE** i „ATLANTIC**.
Najw ększy tryumf współczesnej kinematografii dźwiękowej. — Film porywających raelodyj.

Przejmujący dramat potężnej miłości i po­
święcenia roz.grywający się wśród ghettaODWIECZNA PIESN na p o  g r a m ie  z. n dawnej Austrji podczas 

.Wielkiej Wojnv Światowej “.

W  ro la c h  £>łównvch n a jw y b itn ie j s i  a rty śc i E u ro p y  MARY GL0RY — HENRYK 
GARAT, M AXU0IAN o ra z  fe n o m e n a ln a  ś p ie w a c z k a  tr u p y  „ H a b im a h  “ MIRJAM ELIAS

Odwiec7.na pieśń to potężpy zew krwi i tradycji — to dramat dusz miotanych burza
W programie jedyne zdjęcia dźwiękowe genialnej ekepedyeii FONA z. Krynicy MATH HO KR,

JOWY KANADA — POLSKA._________________________

Pocz.atek  se a n srtw  o  g o d z in ie  5. 7 i 9*10 w ieczó r, w n ie d z ie lo  ' św ię ta  o g o d z in ie  3 o o p o iu d n iu . Jj

nistów z hitlerowcami w Kamienicy (Chemnitz) 
jeden z komunistów został zabity, a kilku hi­
tlerowców odniosło rany, w tom 1 ciężkie.

SZALENIEC PRZED SAMOBÓJSTWEM 
MORDUJE 4 DZIECI.

Zurych, 12. 4. (PAT). Pewien urzędnik
w napadzie szalu zabił swych dwóch synków 
4 i 6 letniego oraz dwie dziewczynki 5 i 8 
letnią, przebywającą u niego na w akacjach. Pa 
dokonaniu mordu sprawca popełnił sam obój­
stwo.

Straszny wybuch amunicji w Egipcie.
Londyn, 12 kwietnia. W sklatlzio m aterja- 

lów \vvbuohowych w Assuan w Egipcie w yda­
rzył się dziś wybuch, skutkiem  czego jedna 
osoba została zabita i 8 osób odniosło ciężkie 
rany. Magazyn został doszczętnie zniszczony. 
S tra ty  ni a ter j aide wynoszą kilkadziesiąt tysię­
cy funtów* szterlingów.

Paryż 12 kwietnia. Wedlu doniesienia ..Jour 
nula" rząd hiszpański ściągną) z M arokka hisz­
pańskiego do kraju liczne oddziały żandar­
merii.

SZW ECJA PRZYSTĄPIŁA DO UKŁADU 
GOSPODARCZEGO.

Sztokholm, 12 kwietnia. Parlam ent szwedz­
ki przyjął wczoraj przedłożenie rządowe w spra. 
wie przystąpienia Szwecji do układu gospodar­
czego zaw artego w Oslo między SzwTecją, 
Dania. Belgia. Holandia i Norwegią.________

Lwów, (380.7). Godz,. 11.58 Sygnał czasu; I K atow ice, (J08.7). . Godz. 11.40 Przegląd 
12.10 K oncert z  p ły t gramofonowych: 13.10 j prasy krajow ej; 1158 Sygnał czasu; 12.10 Kon-
Kom. M eteorol.; 15.15 Muzyka z p ły t gramol'
15.30 —  16.10 O dczyty dla maturzystów- z W ar
?zawy;16.50 And. dla najm łodszych w opr. p . ' Gospod. IVoj. 81. kom 
Ady A rrt-.bunpolskiej; 17.45 K oncert z War- ‘

Opera, z W arszawy; 24.0.0 H ejnał z W ieży Marj. I kabaret;

sza wy; 18.45 Rozmaitości; 19.10 „H iśtorja ko ­
ta  dom owego"; 10.25 M uzyka z p ły t gramol'.; 
19.50 Opera z W arszaw y; 23.00 —  24.00 R-adjo-

ccrt z ;płvt gramofonowych; 14.15 Kom. gosp. 
z W arszaw y- 15.15 Kom. Boisk. Z w. Zrzeszeń 

T. I'.; 15.30 Odczy­
ty  d la  m aturzystów  z W arszaw y; lii .10 
Pogaw ędka z mlodsz.emi radjosluchaczątkaini 
„O pewnej małej dziewczynce, k tó ra  miała 
zawszo kwaśną, minkę": 16.25 K oncert z p ły t ( 
gram ofonowych; 1S.45 Codz. odcinek pow ieśe.;_

Dr Karol KiecM
p ro feso r  U niw . J a g ie ll., C złon ek  czy  n 
n y Akad. C m iej., K aw aler franc. L e-  
g ji h o n o r ., C złon ek  h o n o ro w y  Tow. 
iek a rsk . w ile ń sk ie g o  i k ra k o w sk ie g o

przeżywszy lat 61. po długiej a  cięż­
kiej chorobie opatrzony dw ukrotnie 
św. Sakram entam i zasnął w Tanu 
dn. 10. kw ietnia 1931 r. w Zakopanem. 
Zwłoki przewiezione zostały do K ra ­
kowa, gdzie nabożeństwo żałobne 
przy zwłokach odpraw ione zostanio 
w e w torek  dnia 11. b. pi. o godzinie 
10.rano w kościele św. Anny, poczem 
nastąpi w yprow adzenie w-prost- na 
cm entarz, na k tórc-to  smutno obrzędy 
stroskani b ra t. siostra i rodzina zapra­
szają Krew nych, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.

Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie
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Obrazki z chwili.
OBOWIĄZKOWA TRUCIZNA NA SZCZURY.

Czasopismo „R olnik14 zamieszcza następu­
ją cy  list:

\VP. R edaktorze. Przed k ilku  tygodniam i 
przyniesiono mi z gminy 2 flaszki trucizny na 
szczury. Szczurów nie mam, więc flaszek nie 
przyjąłem . Dziś przyszedł egzekutor ze staro­
stw a i zasekwestrow ał mi 1 świnię za 40 zło­
tych  (!), k tóre jestem  winien za truciznę na 
szczury, W szelkie tłum aczenia, że trucizny nie 
brałem, nie pomogły —  i świnią jest zajęta 
aż do zapłacenia 40 zł. i kosztów  egzekucyj­
nych. Proszę o odpowiedź —  czy jest ja k a  
ustaw a, czy rozporządzenie o przymusowem 
braniu trucizny i płaceniu, choć się szczurów 
nie ma? Obszarnik.

W  Łodzi, jak  donosi „Rozwój44, w  kam ic 
nicy pana Z. też odbyła się w swoim czasie 
w alka nie ty le  ze szczurami, ile z upartym  
kamienicznikiem, k tó ry  nie chciał kupić nad ­
zwyczajnego środka- walki ze szczurami.

P rzyparty  przez władze do niuru _  kupił 
ową straszliw ą truciznę i dał do pożarcia szczu­
rom, k tórym  bardzo, bardzo sm akow ała —  na 
tom iast nie zdechł z nich an i jeden.

Podobno monopol na dostaw ę tej trucizny 
m a jakiś Sztrabancel w W arszawie, k tóry  na 
tym  businessie robi kokosy.

‘f f iz e tz n i  i s u e .
Pirti etka a moda damska.

Stalin, dyk ta to r Z. S. R. R., pogardza dy 
kto,torami m ody dam skiej światowej, jak  Pa- 
tou lub Chanel: kobiety w Rosji nadal noszą 
krótkie suknie z przed kilku lat

W edług s ta ty sty k i sowieckiego przemysłu 
tekstyLnego. dzięki krótk im  sukniom, w ciągu 
jednego roku oszczędza się kilkaset miljonów 
metrów materjału, wobec czego „wzorowej!'- su ­
knie dla robotnic są krótkie.

K ilka la t temu, k :edy nas ta ła  m oda k ró t­
kich sukien, nie przypuszczano, że w Rosji mo­
da ta  przyjmie się wobec długotrw ałej zimT 
rosyjskiej z ostremi mrozami. Ale zarówno m ło­
de jak i starsze kobiety m usiały się poddać mo­
dzie, bo zgadzała się ona k u n  razem z in teresa­
m i ustroju sowieckiego.

Lekceważąco ustosunkow ała się rówweż 
p ia tile lka do kosm etyków dam słtch . K upuje 
się -zagranicą m aszyny, bawełnę, herbatę, ale 
na ołówki do warg. puder 4 perfumy kredytów  
niema. Miejscowi „kosmetycy44 wyrabiają ołów­
ki do barwienia warg, ale są one z tak podłego 
materjału. że zostawiają tłuste i brudne ślady 
przy największej nawet umiejętności barwienia. 
Również miejscowy puder, jako że nie zaw iera 
imezbe-dwnoh części składow ych, zbija się w k u ­
leczki, jak  m ąka w  brytw annie.

NAJWIĘCEJ TELEFONÓW 
W SAN FRANCISCO

Rekord w tym. k ierunku bije San F ranc;sco, 
gdzie n a  100 mieszkańców przypadają 34 apa­
raty telefoniczne, drugie miejsce z: jmuje 
Sztokholm, gdzie stosunek ten  wyraża się 
cyfrą 30 na 100, trzecie —  Nowy York (27), 
czw arte —  Oslo (17), piąte —  K openhaga (16;, 
szóste —  Zurych (15)7 s ió d m e. —  Helsing- 
fors (13), ósma —  P aryż (12). Po nich dopiero 
n astępu ją: Berlin, Londyn, Bruksela, W iedeń, 
Budapeszt, P raga, Rzym, Madryt.

i T t u c f o  i n y d a m u i j i s y .

„Siły zbrojne Niemiec'1.
Pod ty m  ty tu łem  ukazała się broszura, w y­

dana przez W ojskowy In s ty tu t N aukow oW y- 
dawnicz-y. W arszaw a 1931. Cena 8 zł. Organi­
zacja i stan sił zbrojnych Niemiec współcze­
snych stanow i zagadnienie za»lu2u jące  na uwa­
gę nie ty lk o  osób wojskowych, ale i każdego 
myślącego obyw atela. J e s t to  bowiem niezwy­
kło zaborczy sąsiad zachodni, k tó ry  m arzy o 
odebraniu odwiecznie naszych ziem -i k tó ry  po 
poniesionei klęsce .podczas wojny św iatow e ]' go­
tuje się obecnie do  kam panji odwetowej. W ską-: 
zuja na to  zarówno ogromne budżety wojskowe 
Niemiec ja® i ta jna ich w spółpraca z R osją so­
wiecką. O siłach zbrojnych Rzeszy Niemieckiej 
u nas wie się naogół niewiele i na ten tem at 
panują różnolite poglądy. Jedni skłonni są  do 
identyfikow ania obecnej a ły  zbrojnej Niemiec 
z ich wojskiem przedwiojeniiem, irmi z woj­
skiem w ramach narzuconych kn przez trak ta t 
wersalski. Jedni i drudzy są w błędzie.' Siła 
zbrojna niem iecka doby obecnej odznacza się 
bowiem sw oistym  charakterem  i prócz części 
oficjalnej jakoby 115 tysięcy liczącej, świetnie 
wyszkolonej i zaopatrzonej —  mieści w- ąobie 
m nóstwo tajnych' organizacyj wojskowych * 
półwojśkowych, k tórych  ukrytem  zadaniem 
jest'p rzy g o to w an ie  rezerw  na w ypadek wojny. 
W ojsko to  jednak nie posiada zasadniczo całe­
go szeregu broni —  jak  lotnictwo, ciężka arty- 
ierja. broń pancerna i t p.

Duży snop św iatła  n a  zagadnienie-isił zbroj­
nych Niemiec rzuca praca pod powyższym ty ­
tułem, k tórej autor kry je  się pod fpseud. Mars. 
Opierając się na najnowszych m ateriałach ofi- 
cialnych. charakteryzuje fo  dokładnie .siły 
zbrojne-naszego zachodniego sasiada. P raca  ta  
dzieli się na 3 następujące części:

I. Wojsko: 1) daw ne w ojsko miemifckie. 
2) obecne wojsko niemieckie (wolsko lądowe, 
m arynarka wojenna, dyzlokacja wojska lądo­
wego i  m arynarki wojennej).

TI. Formacje pólwojskowe, HI. Dane ugólne. 
Ustrój rzeszy niemieckiej, u staw a wojskowa, 
dane statystyczne, dane w ęw uętrzuo politycz­
ne, uk łady  umowy konferencje.

P raca  liczy 127 str. druku oraz 18 ilu-stracyj. 
Na końcu jej dodano 8 m ap rozmieszczenia 
w ojska niemieckiego i 20 barwnych tabel jego 
um undurowania. W reszcie w załącznikach o- 
m ćwłono obszar ludność, w yznania, układ 
stronnictw  w  parrlameno e oraz powojenne g a ­
binety Rzeszy. A utor więc nie poprzestał w  swej 
pracy  na wiadomościach ściśle wojskowych, 
ale uzupełnia je danemi ogolneml o Rzeszy 
Niemieckiej, zwłaszcza o  jej ustroju. Dużo rów ­
nież m iekca poświęca on charak terystyce for- 
macyj półwojskowych. P raca  zaw iera mnóstwb 
m aterjału  statystycznego. U jęta jest cekaw ie  
i dosteonie.

JAK DŁUGI JEST MUR CHIŃSKI?
Mur chiński liczy w  jednej lin j: 4.000 kilo­

metrów, czyli wynosi jedną dziesiątą część 
długości równika. Mur nie jest jednak  prosty, 
lecz posiada szereg odnóg i murów pobocz­
nych, z k tórym i razem długość jego wyi.osi 
ściśle 6.300 kilometrów. Obecnie m ur w wielu 
m iejscach leży już w gruzach, niemniej zacho­
wało się jeszcze 20.000 wież. N iegdyś mur 
chiński posiadał 25.000 wież obronnych oraz 
15.000 wieżyc strażnn zych.

KW IETNIOW Y „KUR JE R  KSIĘGARSKI 
OLĄ W SZYSTKICH44. Uka.zał J m  Nr. 4-tv, za 
kw-iecień r. b., popularnego m iesięcznika po­
święconego propagandzie książek, p. t, „KUR- 
JE R  KSJĘGARSKi DLA W SZYSTKICH44. Za 
pomocą wyczerpujących rcconzyj dowiaduje się 
z niego czytelnik przedewszystkiem o dwóch 
wyb’tnvch nowośchich w v6aw w ezych: ..Saga
0 Gislim i inne sagi inslandzkie14 —  A utora 
Górskiego i „Dzieci Lw ow a14 — Heleny Za­
krzewskiej (opowiadania, polecono do bibljotek 
szkolnych przez M. W. R. i O. Pd.

Niezależnie od powyższych, obszernych ro- 
cenzyj, w iązankę zwięzłych, rzeczowych, a 
barwnie u iętych sprawozdań zawiera stały  dział 
redakcyjny p. t. Nowości, które trzeba prze-l 
Czytać.

Ciekawe wiadomości, interesujące ogól czy­
telników, zaw ierają kroniki: Ze św iata książki
1 Ze św iata książki zag-ranicą.

Bogato, jak  zwykle, reprezentow any dział 
bibliografji poza możliwie szczegółowym w y­
kazom nowości z ubiegłego miesiąca, zawiera 
stronę książek ogrodniczo-rolniczych, ak tual­
nych na porę wiosenną.

..Knrjer Księgarski dla w scystkich14 jest pi­
smem nieodzownem dla czytelników i nabyw­
ców książek. Je s t jednocześnie pismem najtań- 
szorn: prenum erata wynosi zł. 1 gr. 89 rocznie. 
Adres redakcji i adm inistracji; W arszawa, Pi. 
Trzech K lżyży 8.

PRZEGLĄD POLITYCZNY —  marzec 1931 
zawijjrS: Józef Lem ański —  Styczniowa Sesja 
R ady Ligi Narodów. K onstanty  Jeziorański — 
Cele ostatnich -wystąpień niemieckich w Gene­
wie. S tanisław  Korzeniewski — Pertrak tacje 
indyjskie. K ronika miesięczna —  Bihljografja —  
Chronoligiczne zestawienie w ydarzeń —  za­
łączniki. R aport w sprawie ochrony mniejszości 
iv Polsce. Indyjska Konferencja Okrągłego Sto­
łu.

„MŁODA M ATKA44 Nr. 7-my dw utygod­
n ik a  „M łoda M atka" p tzynosi cały  szereg  fa­
chow ych i p raktycznych artyku łów , jako  to: 
„W iosna, a  k rzyw ica" — D ra  P aw ła  Baum- 
ry tera , „K rzyw ica a odżyw ianie" — Dr Z 
G lińsk iej, „O kąp ie lach  leczniczych", „Z h i­
g ieny  m acierzystw a" — D r J. S m iarow skiej, 
Na m arg in esie  dyskusji: „Rozm owa z dziec­
k iem  o zagadnieniach płciow ych, p ió ra  W an­
dy P ełczyńsk iej i w iele  innych — W „R adach 
p rak tycznych" m odele u b ra n e k  i p a lt d la  
dziatw y i m łodzieży, śliczne w zory n a  p isank i 
w ielkanocne i tab lica  k ro ju  na paltocik  dla 
chłopca n a  la t 5.

Acta et epistolae eruditorum Monasteru 
Ord. S. Augustini Vetero Brunae. Pa-iw Prim a. 
(A. 1818— 18501). Collegit e t edidit Th. Dr. P. 
A ugusfnus Neumann. Str. 189. Brno (mor.). 
W ydał K lasztor Ojców’ A ugustjanów -w Braie 
ku  uczczeniu 1500-letniej rocznicy śmierci Św. 
Augusty na.

J e s t  to zbiór listów niektórych członków 
klasztoru starobem eńskiego, k tó re  stanow ią 
poważne dokum enty kulturalnej i narodowej 
działalności członków klasztoru. Są to  między 
innemi lis ty  znanego kom pozytora Pawła Kriż- 
kovskiego, znanego biologa, uczonego świało- 
wrej sławy, G rcgorza Mendela, opata Nappa 
(listy o śmierci iślawisty Bobrowskiego; urn.

stycznia 1829 w Brnie, korespondencja z Pa- 
laokim), liczne lis ty  ks. B ratranka, od 1850 r. 
profesora lite ra tu ry  niemieckiej w uniw ersyte­
cie Jagiellońskim , filozofa K lacela i innych.

Kino a zmaczanie oczu.
Międzynarodowy In s ty tu t Filmu Wychowaw  

czego w Rzymie rozpisał ankietę na powyż­
szy termu. W płynęło bardzo wdele odpowiedzi, 
z samych W ioch aż 25.809. z których w yirka, 
że zaledwie 1/4 widzów odczuwa zmęczenie 
oczu po seansie filmowym. Kwe*t;ą tą zamte- 
resowali się również lekarze okuliści, którzy 
stwierdzili, że nawet 2-godzinne seanse nie mo­
gą szkodzić oczom, pod warunkiem, że film 
nie będzie zużyty i nie będzie zbyt szybko ua- 
kręcany. Londyński okubsta. dr. Bishop Har- 
man twierdzi, że seans dla dzieci wanien trw ać 
normalnie godzinę.

N o w  o ć ć ! Nowość!

* \

Księgarnia Krakowska,
K raków , n i. św . K rzvża 13.

otrzymała na główny skiad j poleca

S o p i c k i  S t .

P o lsk a  a Niemcu
(w dz esiątą rocznicą plebiscytu na Śląsku)
C en a  z ł. 1 . , po nadesłaniu p ienię­
dzy z góry przekazem pocztowym, lub ’ 
na konto w  PKO Nr 404.620 zł. 1‘30.
I za pobraniem pocztowem zł. 2'50.

Wynyłkłi odw rotna.

f

J i u m o r .

NIEGŁUPI CHŁOPKOWIE — ZROZUMIELI 
O CO IDZIE!

Gdzieś na głębokiej purafji z okazji „nie­
dzieli dobrej książki14, ks. pioboazcz przemó 
w ;l do parafjan w słowach pełnych oowagi na 
temat zgorszenia, jakie sieje zła książka i  zo ­
bowiązał parafjan w sumieniu, by książki i bro­
szury, które niepokoją serce, a w  głowach w y­
wołują zamęty poznosili na plebanię celem 
zaiskrzenia. —  Gdy wieść o zarządzeniu ka. 
proboszcza dotarła do chat wiejskich migiem  
urządzono zbiórkę szkodliwych książek i już 
na drugi dzień kobiety całe naręcza książek  
poznosiły na plebanję. Były to „książeczki po­
datkowe", a kobiety -wyznawały ks. probosz­
czowi z radością: .oto są. księże dobrodzieju, 
książki, które należy zn szczyć —  one no bo­
wiem niepokoją nas i zamęt niesłychany opra­
wiają w  głowach naszych mężów. Niechże te­
dy idą na spalenie’4.

Przy xm !anie adresu prosim y  
PT. P renum eratorów  o ła sk a w e  
podanie dnwnesro adresu.

Listy  te, .pisane ówczesnym zwyczajem po nie 
mieoku, odzw iereiadlają bardzo wiernie hisbo ■ 
ryczne fak ta  (rok 1848, odrodzonie narodu cze­
skiego) i stanow ią doniosłe historyczne m ater- 
ja ły  swojej epokr M. Kolaja.

SINTAIR STEEMAN:

Oziwne f j t a i  w  M i i i .
—  Nie —  odrzekł M iette —  zrezygno­

w any z chęci dow iedzenia się, o kogo cho­
dzi.

—  A pan?
Straciłem  go na  zakręcie z oczu. My­

ślałem , że sk ry ł się na  dole.
—  Chodźmy więc — zaw ołał M!ette  i 

nie czekając, ruszył w górę po schodach. 
Obaj z kap itanem  biegli teraz  po k o ry ta m i. 
W około trzaskały  drzwi i zgrzy ta ły  klucze 
w zam kach. Profesorow ie i uczniowie zam y­
ka li się w oswoich pokojach i s y p i a l n i a c h .  
M iette skierow ał się do drzwi Bom byxa i 
zaczai w alić w  nie pięścią, a  gdy  się nie 
o tw ierały  —  obcasem.

Przyrodnik  zdecydow ał się wreszcie 
o tw orzyć i zapiszczał przerażonym  dyszkan­
tom : „Czego pan  ode mnie chce?“ , ale już 
M iette rzuciw szy spojrzenie do pokoju, 
szturm ow ał do sąsiednich drzwi, niepotrzeb­
nie zresztą, gdyż okazały  się otw arte, N au­
czyciel rysunków , C h ise , siedział przy sta-, 
ługach, nieczuły na w szystko, co nie miało 
nic wspólnego z jego ukoehanem  m alar­
stwem. Okazało się też, że Glaise nic iiie 
w idział. D etek tyw  puścił się galopem  n a  
dalszą inspekcję profesorskich pokojów. 
Zbliżając się do drzwi profesora Y irnon, doj 
rzał ja k iś  cień, k tó ry  przem knął kolo nich 
i  zniknął z szybkością b łyskaw icy. Jed n o ­

cześnie rozległ się okrzyk . To k ap itan  w rze­
szczał ja k  opętany:

—  Jest! Jest!  Niech pan  biegnie za nim!
Pognali znów oba j po schodach a  w  mo­

m encie g d y  dobieuali hallu, na matowej 
szybie gabinetu  pana  V alence zarysow ała 
się ciemna sy lw e tk a  olbrzym iego m ężczy­
zny.

—  Niech pan tam  idzie — w olał k ap i­
tan , p rzeskaku jąc  po cztery  stopnie nara„-„ 
ja  mu zabiegnę od dziedzińca i zam knę od­
w rót. Teraz już nam  nie może uciec!

Spocony M iette w padł do gabinetu  dy­
rektora. z k tó rego  do iego uszu dolatyw ały  
stłum ione dźwięki niew yraźnych przekleństw  
w yrzucanych głuchym  basem , i ciężko dy- 
szącj-szukał poom aoku w yłącznika. Jaskra-' 
w y blask ' lam p elek trycznych  zalał pokój.

W  gabinecie nie b yło  n ikogo!
Ostrożnie (guz na czole przypom niał mu 

o tem , że nie należy być zbyt- śmiałym) 
M iette zbadał w szystkie k ą ty .

Nie dostrzegł nikogo, a mimo czuł n a j­
w yraźniej czyjąg obecność w uokoju. T rzy ­
m ając rew olw er gotow y do strzału , p o d ­
szedł wolno do okna i końcem  palca  ruszył 
ciężkie, jedw abne zasłony. W tym że mo­
m encie uczuł lufę rew olw eru na  k a rk u  i 
przenikliw y szept rzucił m u rozkaz: „Ręce 
do góry". A utom atycznie wzniósł ram iona 
w  górę, obejrzał się jednak  odruchowo i... 
zdębiał:

Zam iast olbrzym iej m ęskiej postaci, k tó ­

rą  się spodziew ał ujrzeć, zobaczył drobną 
figurkę kobiecą obciśniętą. w elegancki g ra­
nato w y  tailleur. Tw arz nieznajom ej owinię­
ta  b y ła  jedw abną chustką , oczy m iała do 
połow y u k ry te  pod czarną, balow ą mase­
czką. Ze zdumienia Miette spuścił ręce, k tó ­
re bezw ładnie opadły w zdłuż ciała.

—  R ęce do góry! —  energicznie k rzy ­
kn ę ła  osóbka, p rzyciskając  mocniej rew ol­
w er do k a rk u  detek tyw a.

M iette .wykonał rozkaz, być może za 
pospiesznie, co należy przypisać jego galan 
terji d la  dam , i s ta ł osłupiały, w patrzony  
w  napastn iczkę.

— ' T w arzą do ściany! —  rozległ się znów 
rozkaz. Posłusznie M iette odwrócił głowę 
i u tkw ił uos w  fałdach firanek, gdy rozległ 
się grzm iący głos kap itana .

—  Ja k im  cudem  klucz od drzwi na dzie­
dziniec znalazł się n a  zew nątrz?

—  U w ażaj pan , ona je s t za drzwiam i od 
ko ry ta rza .

—  Co za ona? Czyś pan oszalał, panie 
M iette0 Co pa,n tu  za g im nastykę urządza? 
Opuść pan  ręce, bo w yglądasz ja k  w arja t.

—  Niech p an  podniesie ręce do góry  —  
pospiesznym  szeptem  rzekł d e tek ty w  —  ona  
nas śledzi. U kry ła  się za drzwiami.

—  Oszalał! D opraw dy! —  zaw ołał k ap i­
tan . —  Cóż się tu , u d jah ła , dzieje?

Zdecydow anym  krokiem  skierow ał się 
k u  drzwiom n a  k o ry ta rz , otw orzył jo n a ­
głym ruchem  . w ycelow ał rew olw er w twarz.. 
...w icedyrektora Kile.

—  Co w y w yrab iic ie?  —  Jęk n ą ł roz 
paczliwie Pille. —  Opuść pan  rewolwer! 
B rakuje  jeszcze tego , ab y  p an  do mnie 
strzelał. Chyba w szyscy  żw arjow ali w  tym  
domu! Mam już tego po uszy! Nic nie rozu­
miem, co się tu  dzieje. Profesorow ie chodzą 
ja k  nieprzytom ni, uczniowie choru ją ze s tra ­
chu, k u ch ark a  w ym ów iła służbę i ten 
jeszcze do mnie strzela.

—  K ucharka odchodzi? —  K onającym  
głosem  zapy ta ł M iette. pada jąc  na fotel.

—  A ta k  odchodzi. Boi się duchów —  
odpow iedział ze złością Pille. —  A w szystko 
przez pana!

—  Przeze m nie? —  M iette p a trzy ł z wy 
rzutem  na w icedyrek to ra.

—  A tak , przez pana! Sprow adzam  de­
tek ty w a , żeby w yjaśn ił tajem nice, a zam iast 
w yjaśnień jestem  codziennie św iadkiem  ja ­
kichś now ych niespodzianek. W szystko się 
w ik ła  dziesięć razy  w ięcej, duchy spaceru ją  
po ko ry ta rzach , te ro ryzu ją  uczniów i profe­
sorów, w ypędzają kucharkę , k tó ra  od tylu 
la t by ła  już w  zakładzie i w szystko to spada 
n a  mnie całym  ciężarem . Przecież nie ja  je ­
stem  detek tyw em , do djabła ciężkiego. Mam 
iuż dość tego!

—  Jeśli pan  uw aża, dyrek torze —  za­
czął M iette z w yniosłą m iną —  że tydzień 
czasu w ystarcza, aby  w ykryć  sprawców- te­
go całego zam ieszania i po tygodn iu  traci 
pan cierpliwość, to  nie pozostaje mi nic in ­
nego, ja k  pożegnać p an a  i opuścić kolegjum .

( C  <2 daU7v na.= ,ąnf).

^ J a w c a  ii „Glos Narodu44 Snę z  ogr. odpow. K. Holcksa. Rodaktoi naczelny Jan  MaUasik. Rędakto odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Dmkąrni* „Głosu Narodu44 "od zarz R. Perka.


